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Inseraty zam eszezają się za 
opłatą u et od wiersza drobnym 
drukiem. Dla członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy się 
p. łowę eenv.

Manus' ryptów nieumieszczo- 
nyeli nie zwraca się. Reklam acje 
uwzględnia się  tylko do wyjścia 
numeru następnego.
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Podwyższenie taryf na kolejach 
państwowych.

N a dniu 15. lipca 1892 wejdą w życie zmiany ta ry f  
towarowych na kolejach państwowych. Zmiany te by ły  
przedmiotem obrad na posiedzeniach Rady kolei rządowych 
z końcem maja b. r., zostały nieprzychylnie przez tę R adę 
ocenione w jej uchwałach, mających jedyn ie  znaczenie do­
radcze, a to ze względu na to, że wprowadzają one pod­
wyższenie ta ry f  w całym szeregu pozycyj.

W  lipcu roku  zeszłego rząd zaprowadził na kole­
jach państwowych nowe taryfy, które w porównaniu z do­
tychczasowym stanem rzeczy wprowadziły znaczne upro­
szczenie a następnie i znaczno obniżenie dotychczasowych 
ta ry f  towarowych.

W  porównaniu do ta ry f  innych kolei prywatnych 
a nawet poniekąd i do ta ry f  państwowych kolei węgier­
skich, przedstawiały się nowe taryfy dla nas jak o  bardzo 
korzystne. Łudziliśmy się nadzieją, żc po zaprowadzeniu 
takich  ta ry f  na świeżo upaństwowionej kolei Karola L u ­
dwika z dniem 1. lipca p. r.,  będziem y mieli w całym  
k ra ju  te same nowe taryfy, gdy oto przedł, żenią rządowe 
na tegorocznej Radzie kolejowej rozwiały te nadzieje.

Z asad ą  administracyi kolejowej, przynajmniej w dzi­
siejszych warunkach, powinno być, aby  dochody z kolei 
s tarczyły  na  pokrycie wszystkich koniecznych wydatków 
bieżących, tak, aby  ogół opodatkowanych nie potrzebował 
ponosić części kosztów zak ładu  kolejowego.

Koleje państwowe w ykazują  wprawdzie pewną nad­
wyżkę w dochodach — nadw yżka  ta je d n a k  nie w ystarcza  
na  opłacenie procentów od obligacyi kolei, przejętych 
przez państwo, ogół w ydatków  na koleje państwowe prze­
wyższa tedy  dochody i zak ład  kolejowy przedstawia osta­
tecznie deficyt w w ydatkach  bieżących, nie mówiąc już  
o inwestycyach

Rząd postanowił w obec tego zwiększyć dochód kolei

przez podwyższenie pewnych pozycyj taryfowych tak ,  ab) 
ten deficyt został uchylony i aby  pokryć niezbędną pod 
w yżkę bieżących wydatków. Nie miał zamiaru znieść zni­
żoną taryfę wprowadzoną w roku zeszłym lub zm bnić  jej 
zasadnicze postanowienia, postanowił tylko wprowadzić 
częściowe zmiany przez przeniesienie pewnych towarów 
do wyższych klas, przez podwyższenie opłaty na małe 
odległości i podniesienie należytości manipulacyjnej.

Rząd umotywował swe wnioski zwiększonym ruchem na 
kolejach, co pociąga za sobą znaczne inwestycye na lokomo­
tywy, tabor wozowy, wreszcie przekształcenie i wystawie­
nie niektórych stacyj. Następnie tak ,  ja k  na wszystkich 
kolejach, tak  i na kolejach państwowych wzrastają ustawi­
cznie w ydatki bądźto w skutek  podrożenia węgli i podwyż­
szenia cen płacy dziennej jakoteż  płacy urzędników, bądźto 
wskutek  oszczędzali pracy urzędniczej, których wyraźnie 
rozporządzenie minister) alnc w ym aga i w -ku tek  tego zwię­
kszenie personalu służbowego.

Większość R ady  kolejowej by ła  zdania, aby odłożyć 
wszelką zmianę ta ry f  i wyczekać czas jak iś , zanim ze 
zwiększonego ruchu nic wykaże się znaczniejszy zysk, 
który w ystarczy na pokrycie deficytu — czas bowiem od 
-wprowadzenia owej ta ry fy  jest tak  niewielkim, żc absolu­
tnie nie można było w ykazać dokładnie, jaki efekt finan­
sowy ona przyniosła. W niosek ten ma wiele za sobą, lecz 
dla nas przynosił on przeważnie niekorzyść z innej strony. 
G dyby  bowiem wniosek ten się utrzymał, pozostałyby je- 
szc /e  nadal w swej mocy przez ów czas wyczekiwania wy­
sokie taryfy  kolei K arola  Ludw ika, przeciw którym  tylo­
krotnie już protestowaliśmy, k ra j  nasz poniósłby przez to 
w ydatek  na  fracht, większy o 500 000 do miliona zł.

Na to nasi członkowie Rady kolejowej zgodzić się nie 
mogli i głosowali wszyscy prócz członka Izby liandlowo- 
przemysłowej brodzkiej za natychmiastowem wprowadze­
niem nowej taryfy, ivprawdzie nieco droższej niż obecnie, 
ale bez porównania niższej niż na k*»hd Karola Ludw ika.

Podwyższenie ta ry f  nie jes t  znowu lak  w.elkie, aby 
dotkliwie duło się czuć producentom. Największe podwyż-



szenie wynosi 3 zł. na wagonie, a przeciętnie licząc, pod­
wyższone są taryfy o 2 zł. na wagonie, czyli 2 centy na 
centnarze metr., gdyż w niektórych wypadkach nowa ta ­
ryfa różni się tylko o 1 zł. na wagonie czyli o 1 ęenta na 
centnarze metr. od obecnie obowiązującej.

W  żadnej pozycyi zaś nowa podwyższona taryfa nie 
b idzie  droższą od taryfy, która istniała przed wprowadze­
niem generalnej taryfy państwowej w dniu 1. lipca 1891.

Treść główna zmian, obecnie mających wejść w ży­
cie, jest następująca:

Przedewszystkiem zaprowadza się nową wyjątkową ta ­
ryfę IV c, do której przechodzą wszystkie te towary, które 
według części 1. taryfy austryacko-węgierskiej przy nada­
niu 10 000 leg, czyli całego wagonu do klasy A  należały, 
od których jednak — jak taryfa dla austryackich kolei 
państwowych część II. z dnia 1. lipca 1891 wskazuje — 
tymczasowo pobierano opłaty według poszczególnej taryfy I.

Ceny jednostkowe tej nowej taryfy są pośrednie mię­
dzy cenami klasy A  i poszczególnej taryfy 1., wynoszą 
bow iem :

1 - - 50 k m 0-33 centów za 10 ) kg i
5 1 - -150 n 0'2G ń  n •>

150—-300 n 0 2 2 . *1

nad 300 n 0T8 łi n

Ceny jednostkowe dla przesyłek powo

w dodatku pobiera się 4 centy należytości manipulacyjnej 
za każde 100 leg.

Dalszą zmianą, która wpłynąć ma na podwyższenie 
dochodów z opłat kolejowych, jest przeniesienie niektórych 
artykułów z tańszej do droższej klasy. Z wyjątkowej ta­
ryfy II. przeniesione być mają do wyjątkowej taryfy I. na 
stępujące artykuły  :

1) Grips, także gips nawozowy, pozycya 228, część I. 
taryfy.

2) W apno hydrauliczne (Cement romański).
3) W apno palone także nawozowe pozycya 285 część 

I. taryfy.
4) Zapraw y wapienne wszelkiego rodzaju.
b) Kamienie a mianowicie: kamień brzeżny, brukowy 

i kamień skrajny poz. 551, dalej łupek poz. 551 a część 
I  taryfy.

6) Miał z żużli Thomasa poz. 121 część I. taryfy.
W interesie gospodarzy wiejskich oparła się stanowczo 

R ada kolejowa temu, aby wszelkie nawozy jak gips i gips 
nawozowy, wapuo palone i nawozowe, tudzież miał z żużli 
Thomasa, były drożej przewożone jak dotychczas. Szcze­
gólnie członkowie galicyjscy bronili interesów rolników i za 
ich to inieyatyw ą odrzuciła R ada kolejowa wszystkie pod­
wyższenia cen od nawozów.

ycli wraz z należytością manipulacyjną.

K l a s y

Taryfy wyją­
tkowej IV. 

przy nadaniu 
co najmniej 

klgr.

Ładunków
całowozowych

klasy
T aryf

poszczególnych

T aryf
wyjątko­

wych

I- U. 5000 10000 A. B. C
1.

zboże
2.

drzewo 3. 1. n .

na odległość i 5 ki ometrów
tNowa taryfa . . . . . . 49 41 37 33 30 22 18 24 j 18 1 16 16 13
Taryfa obecnie obowiązująca na kole­

jach państw. . . . . . 48 40 36 32 27 21 16 22 16 14 14 U
Podwyższono o . . . . ' 1 1 1 2 2 2 2 2 1
T aryfa węgierska . . . . 68 48 — 28 18 16 24 1 16 12 12 10

na odleg tość 175 kilometrów
Nowa taryfa . . . . . . 106 86 75 67 58 43 32 45 32 28 28 21
Taryfa obecnie obowiązująca na kole­

jach  państwowych . . . . 106 86 75 67 56 43 31 45 31 27 27 20
Podwyższono o . . . . — _ 2 _ 1 — 1 1 1 1
Taryfa węgierska . . . . 136 101 62 41 32 52 32 26 26 22

na odl egłość 325 kilometrów
‘ Nowa taryfa . . . . . . 189 146 126 110 93 68 48 74 48 42 . 42 35

Taryfa obecnie obow’ązująca na kole­
jach  państwowych . 189 146 1.26 110 93 68 48 72 48 42 42 341

Podwyższono o . — ■ — — — — -- 2 — l
Taryfa węgierska . 219 167 100 67 52 78 52 42 42 36

na odległość 475 kilometrów
Nowa taryfa . . . 264 191 165 144 123 86 63 98 63 54 5t 47
Taryfa obecnie obowiązująca na kole­

jach-państw ow ych . . . . 264 191 165 144 123 86 63 95o 63 54 54 46
Podwyższono o . — -— — — 3 * — --- -- 1
Taryfa Węgierska . . . . . 297 230 — — 130 88 69 97 69 »4 54 48

Uwaga. Dalsze taryfy wyjątkowe nie zostały zmienione



N iestety, w ogłoszeniu rządow em  o zm ianie ta ry f  je­
den ty lko cem ent doznał niejakiego uw zględnienia, tak , że 
z droższej k lasy  C  do k tórej b y ł za iczanym , przeniesio­
nym  zostanie do tańszej w yjątkow ej ta ry fy  I.

G łów ną korzyść zam ierza rząd  osiągnąć przez pod­
wyższenie cen jednostkow ych  na najniższe odległości, 
a mianowicie w strefie pierw szej od 1 —50 kilometrów i to 
d la  towarów należących do k lasy  A , U, C, specyalnych 
ta ry f  1, 2, 3 i w yjątkow ej ta ry fy  I

Specyalna ta ry fa  I, to je s t zbożowa, ulegnie podw yż­
szeniu niety lko w najniższych re laeyach  a przedstaw i się 
w porów naniu z do tychczas obow iązującą w następujący 
sposób :

Ceny jednostkow e poszczególnej taryfy  1. od 100 leg 
i leni w c e n ta c h :

obecna taryfa  nowa taryfa  
od 1 — 50 Im  0.26 0'28
„ 51— 150 „ 0-23 0 22
„ 151— 300 „ 0 1 9  0-20

nad  300 „ 0 1 5  0-16
taryfa ta  dla nas, k tórzy  na dalsze odległości zboże w ysy­
łam y, je s t bezw ątpienia mniej n iekorzystną, niżby nią b y ła  
zm iana podw yższająca równo ceny przew ozu na w szystkie 
stopnie odległości, albo też ok ładająca  w yższą opłatą tylko 
dalsze przesy łk i. Ja k i efekt przedstaw i proponow ane pod­
w yższenie cen jednostkow ych w ogóle w porównaniu z ta ­
ryfam i obecnie obowiązującemi i w ęgierskiem i, podaje za­
m ieszczona tablica, w której uwidocznione są różnice w do­
wolnie wziętych czterech odległościach. (P a trz  tab . na str. 2).

Prócz podw yższeń cen jednostkow ych, jed n y m  z wa­
żnych czynników  zw iększenia się dochodu m a być zrów na­
nie należytości m anipulacyjnej. O becna taryfa, rozróżnia 
dw ojakie należytości m anipulacyjne. N iższą opłatę na bliższe 
odległości t. j. od 1— 80 /cm i wyższą na odległość po nad 
80 km. P ro jek t nowy ustanaw ia jed n ę  opłatę bez w zględu 
na odległość, a w ynoszącą 4 ct. od 100 &c/. Podw yższeniem  
takiem  najbardziej będzie dotkniętą p rod u k ey a  żelaza i wę 
gla, szczególniej w ęgla brunatnego, k tó ry  dalekich trans­
portów nie w ytrzym uje dla swej m ałej w artości. Różnica 
be.dzie tak a , że gdy  obecnie transport wagonu węgla k o ­
sztuje 10 z ł .  w przyszłości kosztować będzie 16 zł

Silną opozycyę przeciw  podw yższeniu ta ry f  w ogóle 
znalazł rząd  w R adzie kolejowej szczególnie ze strony 
członków z za bodnie, części m on arch ii, k tórzy  widzieli 
dobrze iż oni w łaśnie poniosą najznaczniejszą część tych 
podw yższeń W zględy jed n ak  na finansowy stan kolei, k tó ry  
potrzeba zasilić co najm niej dwoma milionami rocznie, p rze­
w aży ły  w łonie rządu  i ogłoszenie ta ry f  przedłożonych n a ­
stąpiło. Równocześnie z wejściem w życie now ych ta ry f  
n a ’dniu 15 lipca uchylone zostaną dotychczasow e tary fy  
frachtow e kolei K arola Ludw ika, a natom iast zaprow adzone 
i na  tej linii ta ry fy  kolei państw ow ych. Z . G.

W sprawie handlu terminowego.

N a targach  zbożowych rozpoczyna się znowu coro­
cznie się pow tarzająca, inscenow ana przez ko ła  spekulacyjne 
kam pania giełdow a, o parta  na handlu  term inow ym  zbożem. 
H andel ten zatacza coraz szersze kręg i k u  szkodzie p rodu­
centów. niew ątpliw ie tak że  i k u  szkodzie konsum entów, 
a jedynie k u  pożytkow i spekulacyi, k tó ra  za tru d  zainsee- 
nowania tej kam panii każe sobie sowicie zapłacić. W  osta­
tnich czasach p rzy b ra ł ten handel rzeczyw iście przestrasza­
jące  rozm iary , handel gotow ym  tow arem  stanowi zaledwie 
m ałą część tych  tran sak cy j, jak ie  się na polu handlu  term i­
nowego odbyw ają. Jeszcze w roku 1886 sprzedano n. p. 
w Nowym Jo rk u  gotowego tow aru 48 milionów buszli,’w St 
Louis 5 1 3 miliona, tran sak ey e  zaś term inow e w ynosiły 867 
milionów buszli w Nowym Jo rku , a 134 milionów w St. 
Louis. Od tego czasu, to je s t od roku  1886 stosunek ten 
znacznie się pow iększył, ta k  iż dzisiaj można całk iem  słu­
sznie tw ierdzić, że handel zbożem jest polem dla spekulacyi 
przew ażnej części p o trzeb y  wielkiego kap ita łu . Z tąd  poszło, 
że ceny zboża często ani w przybliżeniu naw et nie przed­
staw iają rzeczyw istego stosunku popytu do podaży, lecz są 
w ytworem  zupełnie sztucznym .

Producenci zboża różnią się tem  od innych producen­
tów, że trudnią  się oni, ja k  dzisiaj jeszcze, w yłącznie ty lko 
p ro d u k c ją , to jest że ograniczają się ty lko na w yproduko­
waniu zboża, nie b iorą zaś praw ie żadnego, a naw et można 
powiedzieć żadnego udziału  w ustanow ieniu w artości swojego 
p roduk tu  Dzisiaj przyzw yczaili się oni przyjm ow ać notow a­
nia giełdow e jako coś, co się nie da odwrócić, i czem u się 
należy poddać — fatalizm w yrobił się w nich podczas pro­
d u k c ji  zboża, w skutek czego sk łonni są oni poddaw ać się 
fatalizmowi i na targu  zbożowym. Niechęć do ustanow ienia 
cen swojego p roduktu  je s t w rolnikach znaczniejszą, niż 
w jak im kolw iekbądź innym  zawodzie — dlatego też i na­
w oływ ania, w innych  kra jach  się pow tarzające, aby  rolnicy 
sami handel wzięli w ręce przynajm niej o tyle, iżby kon­
statow ali stosunek podaży do popytu, nie znajdu ją  posłuchu.

Celem  i p rzy czy n ą  każdej spekulacyi, a więc i handlu  
zbożem, je s t zysk  pieniężny. Cel ten  jest zupełnie na turalny . 
N ienaturalną zaś je s t rzeczą pozostawiać kołom  handlow ym  
staranie o oznaczenie cen z b o ż a , k tó reby  odpow iadały rze­
czyw istym  stosunkom. Zadanie tych  kó ł je s t inne, i żądać 
od nich, aby  przy  oznaczaniu ty ch  ccn k ierow ały  się one 
rzeczyw istym i stosunkam i, je s t żądać stanowczo za dużo. 
Im  bliżej się bada  stosunki dzisiejszego handlu  zbożem, tem 
więcej nab iera  się przekonania, że owe potęgi spekulacyjne 
nie robią nic innego, ty lko  p racu ją  nad rozszerzaniem  tak ich  
wiadomości o. popycie i podaży, k tórym  po jak im ś czasie 
w celach spekulacy jnych  sami zaprzeczą. Dzisiaj nie chodzi 
na targach  zbożowych o rzeczyw iste dostarczenie zboża, 
k tó reby  mogło być zużytkow ane przez kupującego, czyto 
bezpośrednio, czy pośrednio — g d yby  ta k  było, ilość za­
kupionego i ofiarowanego zboża na ry n k ach  światowych mo­
g łaby , jak o  przynajm niej w przybliżeniu  dokładna, daw ać



miarę podaży i popytu. Póki w handlu zbożem kupujący 
zawierał uk ład  ze sprzedającym z zamiarem rzeczywistego 
od brania zakupionego zboża, ożyto zaraz, czy tez po up ły ­
wie jakiegoś czasu, póty można było z transakcyj ty cli 
wnioskować o ilości znajdującego się w rękach producentów 
zboża, i o wielkości potrzeb konsumentów. G dy  zaś zamiar 
ten, szczególniej przy zakupnach terminowych coraz bar­
dziej na drugi plan ustępował, a w końcu nasta ły  takie 
stosunki na targu, że kupujący nie kupował z zamiarem 
odebrania zbo*a sprzedający zas nie myślał na terminie 
o rzeczywistej dostawie lecz 'y lko o tem. że w razie dyfe- 
rencyi cen z jednej lub drugiej strony nastąpi stosowna do­
płata, celem wyrównania, straciły giełdowe interesu zbożowe 
wszelki związek z rzeczywistą podażą i popytem i w miej- 
s.-e stosunku między niemi wstąpił stosunek spekulacyjnej 
podaży i popytu, różniący się w wysokim nieraz, jeżeli nic 
zawsze stopniu od rzeczywistego ich stosunku. Że tak  jest 
dowodzą już wyżej podane przez nas daty, że handel te r ­
minowy dzisiejszy obejmuje więcej niż dwudziestokrotną 
ilość zboża rzeczywiście istniejącego. Ju ż  to samo jest oezy- 
u istym dowodem, że o naturalnym  stosunku podaży do po­
pytu mowy być  nie może, że przy tych  wielkich trans- 
akcyach , odbywających się na papierze, muszą wchodzić 
w grę często bardzo śmiałe spekulacyjne zapędy, z rzeczy­
wistym stanem rzeczy nie mające nic wspólnego

Nasi rolnicy bardzo często narzeka ją  na pośredników 
handlowych, którzy z rąk  ich odbierają zboże i sprzedają  
wprzód konsumentom, albo też w większych masach dostar­
czają go młynom lub w yprawiają za granicę. Straty, jakie  
taki pośrednik dla producenta  spowodować może, są stosun­
kowo do owych strat jakie sprawia spckulacya, bardzo małe. 
lizecz niewątpliwa, że taki kupiec, przyjeżdżający po towar 
na wieś, może sprzedającego wyzyskać, a mianowicie wtedy, 
jeżeli u. p. w’ie o tom (a  to się bardzo często zdarza), żę 
sprzedający potrzebuje pieniędzy i że musi sprzedać za tań ­
sze pieniądze zboże — ale to są wyjątkowe rzeczy i na 
handel ogólny, na ukształtowanie się cen naturalne, niema 
żadnego wpływu. Największy i najszkodliwszy wpływ na 
te cer.y. tak dla producenta jak i dla konsumenta ma han­
del terminowy.

Handel terminowy zaspakaja  już  naprzód potrzeby 
kon umentów. Jeżeliby było możliwe podobne przypuszcze­
nie że jakaś osoba, albo instytucya zaspokoiła na jak iś  
c /a s  naprzód za pom »cą kupna  terminowego całą potrzebę 
konsumentów to interes tak i by łby  bezwarunkowo korzy­
stnym dla przedsiębiorcy a niekorzystnym dla producentów, 
mających zboże na sprzedaż, gdyż. ci nie znaleźliby na targu  
k u p c ó w ,  którzyby za pomocą konkurencyi mogli cenę od­
powiednio podnieść. T a k a  sytuacya pomyśleć się nie da, 
ale służy do uwidocznienia, że im więcej zboża zostało na 
termin zakupionego, t o n  mniej w owym czasie je s t  k o n ­
sumentów, zgłaszających się z chęcią kupna.

Tu można wprawdzie powiedzieć i nawet z pewnym 
pozorem słuszności że przy każdem  kupnie terminowem 
kupujący mógłby zażądać dostarczenia mu towaru w natu­
rze, i że w każdym  w ypadku  mógłby z praw a tego zrobić
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użytek, skoro podniesienie się ceny zboża robiłoby dla niego 
tę manipulacyę korzystną — że więc w sku tek  większego 
popytu za gotowym towarem cena podnosiłaby się sama 
przez się. Jestto niewątpliwie możliwem, ale p rak tyka  do- 
v iodla dostatecznie, że w stosunkach zw ykłych  kupujący 
tylko w w yjątkowych w ypadkach  żąda dostarczenia rnu 
towaru w naturze —- układ robił on bez zamiaru zabiera­
nia towaru gotowego ba, nawet w handlu zbożem nie by łby  
kupujący nieraz w możności przyjęcia towaru ze względu na 
trudności transportowe inaczej j a k  ze stratą. Przenoszenie 
zboża, jego przechowywanie i ko n se rw acy a , pociągają za. 
sobą znaczne wydatki, i wszystkie te w ydatki m ogłyby w y­
stawić każdego kupującego, nie posiadającego własnego 
magazynu, na stratę owego zysku, pochodzącego z podnie­
sienia się ceny zboża. Z n  sztą wszystkie obecnie istniejące 
składy  nie by łyby  w możności pomieścić tego zboża, jak ie  
przy zrealizowaniu układów  nagrom adzićby przyszło.

Z tego powodu realizacya zaw artych  układów  ograni­
cza się jedyn io  na zapłaceniu dyferencyi ceny giełdowej 
i ceny stanowiącej podstaw’ę układu , a sprzedający może 
być pewnym w obecnych stosunkach, że od niego gotowego 
towaru nikt żądać nie będzie.

Cóż więc zmusza te setki i tysiące ludzi do zakupy­
wania towaru, którego posiadać nie p rag n ą?  Naturalnie na­
dzieja zysku i to zysku za jakąkolw iekbądź cenę. Handel 
zbożowy stał się polem popisu dla spekulacyi, g ra  papierami 
przedstawiała widocznie za mało pola dla przedsiębiorczo­
ści spekulantów. Nie można zaprzeczyć, że handel zbożem 
nadaje, się bardzo do spekulacyi tego rodzaju. Za | omocą 
prasy, której względy umie się pozyskać, można podawać 
takie wiadomości o konjunkturze, jak ie  spekulantom są na j 
dogodniejsze Nic więc dziwnego że zaraz z wiosną po­
cząwszy, rozchodzą się z regu 'y  wieści o niewiele obiecują­
cych urodzajach na znaczniejszych obszarach — ma to na 
celu zachęcenie tych, którzy dadzą  się uwieść do chętnego 
pozbywania się towaru na czas odleglejszy — po żniwach 
leży w interesie tych samych spekulantów ceny zniżyć, aby 
ten, który na wiosnę sprzedał za droższe pieniądze, mógł 
przyjść do przekonania, że opłacenie dyferencyi stanowi dla 
niego mniejszą stratę, niż dostawienie gotowego towaru. To 
też z jesicnią. po zbiorach, dzienniki giełdo-ve polne są wia­
domości o zawodach, jakie rolników spotkały o tem, jak ie  
wydatki są słabe i t. d. Naturalnie, że następują niekiedy 
takie  konste lac je ,  iż nakreślony wyżej sposób postępowania 
nie jest dla sp ek u lac j i  odpowiedni że potrzeba go zmienić, 
lizecz naturalna, że zmienia się go odpowiednio do potrzeby, 
tak  aby par tya  mocniejsza, mająca większe i znaczniejsze 
siły na usługi, mogła wziąć górę i zyskać na przeciwniku 
j a k  najwięcej.

Nie potrzebujemy tu dowodzić, że wobec tego stanu 
rzeczy ceny regulują się nie podług rzeczywistego stanu 
zasiewów i przypuszczalnych wydatków nie podług tego, 
jaki się ukształtuje rzeczywisty stosunek podaży gotowego 
towaru do popytu, lecz w edług  tego, jak ie  się przekonanie 
u d a  pewnej ilości spekulantów za pomocą swoich organów' 
wpoić w biorących udział w handlu  zbożowym interesentów’.



Raz zaczęta gra  prowadzona je s t  konsekwentnie tak , aby  
coraz to nowe tworzyły  się n ie spodz iank i. naturalnie d la  j 

t y c h , którzy skazani są na wyzyskanie. Zdarzają  się | 
w piaw dzie  niespodzianki także ty m ,  k tórzy je  inscenują, j  

jak n p w roku  zeszłym (sierpień) ale w ypadki takie ; 
zachodzą rzadko, gra  bowiem spoczywa w doświadczonych i  

rękach. W sk u tek  tego zatem, że handel zbożem rozminął 
się ze swemi naturalnemi podstawami niemają także i ceny 
zboża naturalnych podstaw. Pragnienie  producentów zboża, 
aby mogli za swoje produkta  otrzymać cenę odpowiednią 
do kosztów surowych, nie może naturalnie w tych stosun­
kach być urzeczywistnione.

Rolnicy europejscy stoją bezsilni i co gorsza bezradni 
wobec tych spekulacyjnych zabiegów kapitalistów, obiera­
jących sobie handel zbożowy za pole do działania H andel 
zbożowy obecny rozminął się ze swojetn zadaniem -  a mia­
nowicie z zadaniem zaopatrzenia przedewszystkiem swojej 
najbliższej okolicy w zboże. Dzisiaj rolnicy mają do walcze­
nia właśnie na najbliższych sobie obszarach z konkurencyą 
sfingowaną A m eryka  lub inne obszary produkcyjne nie 
zdołają po tej cenie dostarczyć pewnym okolicom zboża, po 
jak ie j  mogą go dostarczyć najbliżsi rolnicy, a co gorsze dla 
nich, po jak ie j  muszą go dostarczyć wobec narzuconych im 
cen. Nie żalby było jeszcze, gdyby to narzucenie cen działo 
się w interesie ich zregulowania, w interesie ich ujednostaj­
nienia na korzyść ogółu konsumentów ale k iedy  wiemy 
dokładnie, że w sprawie tej niema żadnego tła  hum ani­
tarnego, owszem, że cała  rzecz polega właśnie na tem. żeby 
w jakikolwiekbądź sposób wyciągnąć zyski, czy to z kon­
sumenta. czy producenta, to rzeczywiście przykre przycho­
dzi pomyśleć, że przez wpuszczenie na pole hand lu  zbożo­
wego nieograniczonej niczem spekulacyi, pozwoliło się na to, 
że handel ten wykoleił się zupełnie ku  szkodzie p roducen­
tów, a bez pożytku dla konsumentów. (Dok. n a s t )

W s p r a w i e  k a r c z u n k ó w .

Tegoroczne rozprawy podczas posiedzeń R ady  Ogól 
nej galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego w ykaza ły  
bardzo dobitnie, ja k  są różne zapatrywania  na uprawę k a r ­
czunków, w ogóle nawet między rolnikami, k tórych dwie 
g rupy  zarysowały się, jed n a  bezwzględnie zwolenniczka 
karczunków, druga  dopuszczająca k a  czunki warunkowo 
i do pewnych granic  Nie wchodząc tutaj w żadne szcze­
góły, konstatujemy jedynie , że bardzo poważna grupa  roi 
ników wystąpiła bardzo energicznie przeciwko bezm yślnym  
a tak  u nas częstym karczunkom , dającym  karczującem u 
niekiedy bardzo problematyczne korzyści, często niemal 
chwilowe, przynoszącym je d n a k  w następstwie nieobliczalne 
szkody ogółowi. T a k a  by ła  treść zdań wygłoszonych nie 
przez teoretyka profesora jedynie , ale przez p rak tyków  
ziemian, pracujących na odziedziczonych ojcowiznach, na 
k tórych  więc mieli czas i możność ocenienia skutków, w y­
n ik łych  z wytępienia lasów' w ich okolicy.

Przy dyskusyi pokazało się między innemi, że chociaż 
ustawa chroni lasy. zabrania ich niszczenie i samowolne 
przemienianie gruntu  leśnego na inne użytki jest wprost za 
kazane, to pomimo tego mnóstwo lasów spustoszono, mnóstwo 
karczunków  wykon. no nawet bez wiedzy władz dozorują­
cych. G dy dozór nad lasami zrobił się energiczniejszym, 
lasy mniej bywają niszczone, ale co do karczunków , to j e ­
szcze jest wiele do życzenia, ponieważ zakazy  i dozwolenia 
nie zawsze opierały się na wszechstronnetn ocenieniu okoli­
czności miejscowych, przemawiających za lub przeciw do­
zwalaniu karczunków . Podnoszono, że rolnicy nie mają 
głosu decydującego, że nawet co do orzeczeń ze slrony re- 
prezentacyi rolników, a więc Towarzystwa gospodarskiego,
0 ile karezunek  jest lub nie jest dopuszczalny, niema j e ­
dnolitego postępowania — że raz wzywany bywa do w y­
dań: a orzeczenia Komitet centralny, raz Rady Oddziałów
1 te ostatnie wzywane byw ają w tak krótkich  terminach, 
że wydelegowanie staje się niernożliwem. W  obec tego po­
stanowił Komitet udać się wprost do c. k. Namiestnictwa 
z prośbą o uregulowanie postępowania a razem o w skazó­
wkę, czy wydane zostało jak ie  rozporządzenie w tym 
względzie. Na to otrzymał Komitet z c. k. Namiestnictwa 
następujące pismo (L. 38001) :

Odnośnie do szanownego pisma z 11. maja 1892 L. 
755 c. k. Namiestnictwo ma zaszczyt oznajmić, że rozpo­
rządzeniem tutejszem z 5. s i e r p n i a  1876 L. 37267 pole­
cono c. k. Starostwom, aby o udzielenie opinii co do do­
puszczalności k a rczu n k u  w poszczególnych w ypadkach  
odnosiły się do właściwych Oddziałów galicyjskiego Tow a­
rzystwa gospodarskiego i t y l k o  w r a z a c h  w ą t p l i ­
w y c h  udawały  się bezpośrednio do szacownego Komitetu.

Lwów dnia 1. czerwca 1892.
R eskrypt ten wskazuje więc bardzo jasno, że c. k. 

Starostwa powinny zasięgać opinii Tow arzystw a gospodar­
skiego i że w pierwszym rzędzie powołane są do tego R ady  
Oddziałów Towarzystwa, k tó rych  więc obowiązkiem jest 
korzystanie z tego prawa.

Stan zasiewów i handel zbożem.

W ostatnich dwóch tygodniach mieliśmy bardzo nie­
stałą pogodę, która  na rozwój zasiewów n;e zawsze korzy­
stny wpływ wywierała. Częste, ulewne deszcze, które gdzie­
niegdzie zmieniły się w formalne oberwanie chmur, burze 
i g rady  poczyniły w wielu miejscach szkody, a w wielu 
zatamowały rozwój zasiewów. Pomimo tego je d n a k  na stan 
ich dzisiejszy skarżyć  się wcale nie można. Z małymi w y­
jątkami, we wszystkich okolicach k ra ju  pola przedstawiają 
bardzo miły dla oka widok. W szystkie  zboża są gęste, 
silne, zarówno w źdźble j a k  i w kłosie dobrze rozwinięte 
i zupełnie zdrowe Rok obecny jest jednym  z tych lat, 
w k tó rych  pojawiło się bardzo mało szkodników, to też, 
jeżeli choć k i lk a  dni stałej i pięknej pogody teraz nastąpi, 
m ożna  będzie się spodziewać bardzo pięknych plonów.



T raw y  i koniczyny są gęste i zdrowe. Z b ió rka p ie r­
wszego pokosu w ypadła  dosyć szczęśliwie, pomimo tego, że
0 sta łą  pogodę trudno  było.

R zepak  zaczynają  już m iejscam i zb ierać — w yniki są 
w cale dobre.

Z iem niaki są bardzo ładne, tak  ja k  i w szystkie ro­
śliny okopowe.

O statnie spraw ozdanie m inisteryalne o stanie zasiewów 
w całej A ustry i brzm i podobnie. W szystk ie  zasiew y pole­
pszyły  się w ostatnich czasach znacznie — tam gdzie one 
z wiosny ju ż  b y ły  rzadk ie  i w tym  k ie runku  pozostawiały 
wiele do życzenia, w ynagradzają  to obecnie bardzo  pię­
knym  rozwojem źdźb ła  i kłosa. Można to powiedzieć ró­
wnie dobrze o pszenicy jak  i o życie. Szczególniej spodzie­
w ają się dobrego w ydatku  żyta. Pszenica przew ażnie w pół­
nocnej strefie kw itnie w łaśnie — w południowych okolicach 
ju ż  okw itła. S tan je j od początku pom yślny, te raz  coraz 
więcej je s t chwalony, tak , że niepom yślne, a naw et mniej 
pom yślne wiadomości należą do wyjątków . R zepak, zupeł­
nie nic, albo mało co p rzez chrząszczyki nadpsuty , okwitł 
dobrze, dał mnóstwo strączków  i pozwala się spodziewać 
dobrego i bardzo dobrego plonu. Ja re  zasiewy, owies i j ę ­
czmień, są bardzo silne i podobnie ja k  żyto i pszenica 
k ażą  spodziewać się dobrych plonów. O roślinach strączko­
w ych nadchodzą zewsząd tak że  bardzo pom yślne wiadomo­
ści, w y ją tk i są bardzo rzadk ie . W innice rozw ijają się po­
myślnie. Pora kw itnięcia drzew  owocowych nie b y ła  b a r­
dzo pom yślną, w skutek czego też owoców będzie mało. 
Z  krajów  austryack ich  Is try a  i G alicya najw ięcej pod tym  
w zględem  ucierpiały.

W ęgiersk ie  spraw ozdanie m inisteryalne za czas do 25. 
czerw ca opiewa ja k  n a s tę p u je : W dwóch ostatnich tygo
dniach  panow ała również niestała i w wielu okolicach dla 
zasiewów bardzo niepom yślna pogoda. G rad , burze, ulewy
1 oberw ania chm ur sprawiły7 wiele szkód. R dza  rozszerza 
się bardzo. W szystk ie  rodzaje zbóż ucierp iały  znacznie, nie 
ta k  jednakże, żeby miano stracić nadzieję co do w ydatku  
żniw. W idoki na plon pszenicy są bardzo rozm aite — 
w Siedm iogrodzie są bardzo pom yślue, w innych okolicach, 
a mianowicie w tych , k tórym  burze i g rad y  więcej dały  
się w znaki, są one tak  pod względem  jakości, ja k  i spo­
dziew anego w ydatku  bardzo słabe. Żyto trochę się pole­
pszyło —  źdźbło je s t  bardzo piękne. O czekują średniego 
w ydatku . R dza pokazała  się także na życie. N a piaskach  
rozpoczęto ju ż  żniwa. Jęczm ień  ozimy zapow iada po wię­
kszej części dobre w ydatk i, podczas gdy  jęczm ień ja ry  
ucierp ia ł wiele p rzez burze, rdzę  i szkodniki. Owies je s t 
przew ażnie zadow alniający. R zepak zaczęto żnąć — w yniki 
są po w iększej części słabe

D odajem y tutaj, że pod pszenicę uprawiono togo roku 
w W ęgrzech  536 586 morgów k a tastra ln y ch , pod żyto
2 138 681 morgów, pod jęczm ień l 851 008, pod owies 
1 784 694. Są to daty7 wiosenne — od tego czasu zm ieniły 
się one trochę z tego powodu, że niektóre zasiewy, które 
z rozm aitych powodów zniszczone zoo3tały, zostały przeo­
rane. R óżnica je d n a k  nie je s t w ielka.

Spraw ozdania z innych  krajów  i stron stron św iata 
są tego rodzaju, że upraw niają  do nadziei na dobro zbiory7. 
Pomimo sk a rg  tu  i owdzie pow tarzanych tw ierdzą pow sze­
chnie, że stan zasiewów je s t wszędzie pom yślny. P ow a­
żnych sk a rg  niem a na całyrm kontynencie, ani w A m e­
ryce  Z działane przez niepogodę szkody napraw ić może k ilka 
dni słonecznych. W ęgry ucierpiały może jeszcze najwięcej 
ze w szystkich znaczniejszych okręgów  produkcyjnych  — 
panow ały tam  deszcze p rzez cały  ty7dzień przed Zielonemi 
Św iętam i i te w strzym ały  rozwój wielkiej części zasiewów, 
a w wielu m iejscach nadniszczyły  je . K ilka  dni pogodnych 
może jednak  i tam  zm ienić stan ten na dość pom yślny — 
w ystarczą one bowiem na to, żeby popokładane zboże się 
podniosło, zanim ziarno rozpocznie się w ykształcać.

W  N iem czech, we F ran cy  i, w Anglii i W łoszech są 
widoki zupełnie dobre, w Rum unii ucierpiało zboże z po­
wodu posuchy, w innych k ra jach  bałkańsk ich  są widoki 
bardzo pomyślne. O stanie zasiewów w Rosyi niem a ża­
dnych  pew nych wiadomości. P ryw atne  spraw ozdania zape­
wniają, źe stan zasiewów je s t zadow alniający, tylko żo 
ucierpiały  one bardzo w B esarabii i w gubernii chersoń- 
skiej z powodu posuchy. To samo donoszą z Podola. 
A ostatnich dniach spad ł tam  jednakże deszcz ulew ny i trw ał 
cały dzień, co uratow ało zasiew y. O w idokach na zbiory 
rosyjskie można będzie dopiero w tedy coś powiedzieć 
k iedy wiadome będą urzędowe daty  upraw ianych pod zboża 
obszarów. Z A m eryki północnej donoszą o dalszcm  popra­
wieniu się zasiewów.

W iadom ości te odbijają się na ta rg ach  zbożow ych. 
Ruch je s t bardzo m ały  — ceny7 bardzo niskie. O statni ty ­
dzień p rzedstaw iał na ta rg u  w iedeńskim  następujące ró­
żnice c e n :

najniższy najw yższy 
k u r s

pszenica na m aj-czerw iec 8'78 8-97
„ na jesień 8-20 8-32

żyto na m aj-czerw iec 8-42 8 60
jesień 7-38 7-59

owies na jesień 5 83- 5'86
k u k u ru d za  na m aj-czerw iec 5 1 5 5 2 0
rzepak  na sierpień-w rzęsień 1215 12-30
spirytus kontyng. 17 70 17 75

W  Peszcie p ła c ą :
pszenicę na m aj-czerw iec 8-52

„ na jesień 7-97
kukurudza  na lipiec-sierpień 4 79
owies na  jesień 4 3 9
rzepak  na jesień 11 -60
spiry tus kontyng. 17-50
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Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Nowy podział kraju na okręgi inspekcyi leśnej Mini­

ster rolnictwa uchylił dotychczasowy podział kraju na 47 okrę­
gów leśnych i zarządził ustanowienie 8 okręgów leśnych w Ga- 
licyi, w których obowiązki techników inspekcyi leśnej pełnić będą 
wyłącznie technicy Lśni, stale dla administracyi leśnej ustano­
wieni. W skutek tego ustanowiono 8 okręgów leśnych z siedzibą 
techników inspekcyi leśnej we Lwowie, Kra-owie, Nowym Sączu, 
Rzeszowie. Przemyślu, Stryju, Stanisławowie i Złoczowie.

Okręg L w ó w  obejmuje pow iaty : Bobrka, Gródek, Lwów,
Żółkiew z obszarem lasów gminnych (i 160, prywatnych 95 487 
hekLrów .

Okręg K r a k ó w  obejmuje pow iaty: Biała, Bochnia, Brze­
sko, Chrzanów, Kraków, Myślenice, Wadowice, Wieliczka, Żywiec 
z obszarem lasów rządowych 12 541, gminnych 9 338, prywa 
tuych 1(12 4<il hektarów.

Okręg N o w y  S ą c z  obejmuje powiaty: Gorlice, Grybów, 
.Jasło, Krosno, Limanowa, Nowy Targ, Nowy Sącz, Sanok z ob­
szarami lasów rządowych 8 165 gminnych 18 083, prywatnych ! 
178 445 hektarów.

Okręg R z e s z ó w  obejmuje pow iaty; Brzozów. Dąbrowa, 
Kolbuszowa, Łańcut Mielec, N isko, Pilzno, Ropczyce, Rzeszów, 
Tarnobrzeg, Tarnów z obszarem lasów rządowych 271, gminnych
10 925, prywatnych 217 553 hektarów.

Okręg P r z e m y ś l  obejmuje pow iaty: Cieszanów Dubro-
mil, Jarosław7, Jaworów. Lisko, Mościska, Przemyśl, Rawa, So­
kal z ob żarem lasów rządowych 13 724, gminnych 14 659, pry­
watnych 264 455 hekt.

Okręg S t r y j  obejmuje pow iaty: Dolina, Drohobycz, Ka­
łusz, Rudki, Sambor, Stare Miasto, Stryj, Turka, ŻyJaczów 
z obszarem lasów rządowych 113 406, gminnych 24 139, pry­
watnych 2~1 601 hekt.

Okręg S t a  u is  ł a  w ó w obe muje powiaty: Bohorodczany,
Borszczów, Buczaez Ozortków, Horodenka. Husiatyn, Kołomyja, 
Kossów Nadworna, Podhajce, Sniatyn, Stanisławów7, Tłumacz, 
Zaleszczyki z obszarem lasów7 rządowych 155 051. gminnych 
9 679, prywatnych 212 027 hekt.

Okręg Z ło  c z ó w  obejmuje pow iaty: Brody, Brzeżany, Ka­
mionka strum ., Przemyślany, Rohatyn, Skałat, Tarnopol, Trembo­
wla, Zbaraż, Złoczów z obszarem . lasów rządowych — , gminnych
11 146, prywatnych 210 324 hekt.

Ogólna przestrzeń lasów w Galicyi wynosi 2 019 700 hekt.
Krajowa w y s ta w a  rolniczo przem ysłow a we Lwowie 

w r. 1894. Dnia 29. czerwca odbyło się w sali ratuszowej 
o godzinie 11 wielkie Zgromadzenie zaproszonych z całego kraju 
delegatów władz, miast, korporacyj i szkół jakoteż znakomitszych 
wiejskich obywateli. Celem zwołanego zgromadzenia była sprawa 
zamierzonej w r. 1894 wystawy rolniczo-przemysłowej. Do prze­
wodu ictw7a zaproszono księcia A. Sapiehę. Zgromadzenie zagaił 
wiceprezydent miasta Lwowa p. dr. Z. Marchwicki i postawił 
wniosek , Zgromadzenie uchwala urządzenie w7 r. 1894 wystawy 
krajowej rolniczo-przem ysłowej we Lwow-e"; wniosek przyjęto 
jednomyślnie.

Po przemówieniu członka W ydziału krajowego i zastępcy 
m arszałka p. Ant Chamca, który zapewnił zgromadzonych, że li­
czyć mogą na poparcie W ydziału i Sejmu, uchwalono „S tatut 
o rg a n iz a c y jn y p o c z e m  polecono . komisyi zająć się utworzeniem 
głównego komitetu Wystawowego, zbieraniem subskrypcyi na ka­
pitał zakładowy i fundusz gwarancyjny i t. p. W końcu na pre­
zesa powołano przez aklamacyę księcia Adama Sapiehę, który jak  
zawsze, w świetnem przemówieniu nakreślił znaczenie wystaw 
u nas, prosił o poparcie i wyraził nadzieję, że byle dobre 
chęci, możemy pokazać wystawą, że czemś jeszcze jesteśmy. Zgro 
madzeni hucznymi oklaskami i wołaniem stwierdzili, że chcą iść 
w kierunku przez księcia wskazanym.

Na wiceprezesów również przez aklamacyę powołano pp.

\ Stanisława hr. Badeniego Augusta Gorayskiego. prezydentów mia­
sta Krakowa i Lwowa.

Książę Ludwik Bawarski, posiadający dobra także na Wę­
grzech, obrany został 18. czerwca na prezydenta Wędrownego 
Zgromadzenia niemieckiego Towarzystwa gospodarskiego, które 
w  r. 1--93 się odbędzie w Monachium.

W ystaw a róż i napojów ow o cow y ch , urządzona przez 
zjednoczone Towarzystwo ogrodniczo-pszczelnicze w lwowskim bo­
tanicznym ogrodzie jest bardzo ważnym wypadkiem dla krajowego 
ogrodnictwa, bo przedmiotem jej był jeden tylko rodzaj rośliny, 
ale przez wszystkich zarówno ceniony; róża przedstawiająca nie­
zliczone odmiany, królowała tutaj. W ystawa róż była po raz 
pierwszy urządzoną, nie zgromadziła więc wielu wystawców, ale 
ci, co brali w niej udział, wystąpili wcale pięknie. Z ogrodników 
zawodowych zauważaliśmy czterech, którzy pokaźne kolekcye wy­
stawili, między nim i zaś pierw7sze miejsce należy się p. J a n o w i  
K 1 i ni o w7 i c z o w i , który oprócz naciętych, prawdziwemi nazwi­
skami zaopatrzonych kwiatów, wystawił też w małych wazonach 
krzaczki róż kwitnące, u niego wychowane od pierwszej młodości. 
Ograniczając się na teraz na tej krótkiej wzmiance cieszymy się, 
że raz początek zrobiony i może zamiast w y r z u c a ć  p i e n i ą -  
dze za granicę za róże, nadchodzące czasem w7 takim stanie, że 
zaledwie połowa się przyjmuje, będziemy wreszcie wiedzieli, gdzie 
w razie potrzeby możnaby pięknych gatunków róż kupić u nas 
w kraju. Do tej wystawy jeszcze powrócimy.

 - < X 0 i S J > O - ----

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica  T rzec ieg o  M aja 1. 2 .)

Lwów, dnia 2: lipca 1822
U sposobienie co do p szen icy  lepsze, co do in n y ch  g a tu n ­

ków  zboża  n iezm ienne dow ozy słabe.

D ziś no tu jem y  za  100 k ilogr. loco Lw ów .
P szen ica  go tow a . . . . 8 ’90 do 9-25

n a  te rm in a ------- n -  ■—•
Z y to  gotow e . . . . . 8 - - ■> 8 '25

na te rm in a  . . . . — ■ — n - ■ —
O w ies o b ro czn y  . . . . 6 80 7 -50

„ n a  te rm in a  . -  — — •—

Jęczm ień  . . . . . 6 '25 7 10
R z ep a k  now y . . . .  
G ro ch  . . . . . .

. 9-50 »• 9 -75

. 6 5 0 n 8 '75
W y k a  . . . . . . 4 5 0 11 5' —

B o b i k ................................................................................................ 6 '50 n 7 '—
H re c z k a  . . . 9-50 » 10-50
K u k u ru d z a  . . . . 5 90 6 10
C hm iel za  56 k ilo  now7y . 55 — „ 60- -

K o n icz y n a  czerw ona . — —  • _

„ b ia ła  . . . . . —  — U — ' —
„ sz w e d z k a  .

S p iry tu s  za  10 000 Itr. p re t. loco st. kol 15 50 16-

B a n k  ro ln iczy  we L w ow ie ( ul. 3. M aja  1 2) p rz y j­
m uje do k o ń ca  lip ca  zam ów ienia n a :  p s z e n i c ę  b a -
n a t k ę  o ry g in a ln ą  i k ra jow ej p ro d u k c y i, o raz  inne od ­
m ian y  te jże  - -  tu d z ież  ż y t o  t r z c i n o w e ,  m o n t a ń s k i e ,  
s z a m p a ń s k i e ,  s e l e k c y j n e  i d a s z o w s k i e ,  o raz inno 
odm iany  p sz e n ic y : s z a m p a ń s k i e j ,  e g i p s k i e j  i S h i -  
r i f f  S q u a r e  h e a d

P rz y jm u je  rów nież zam ów ienia n a  w szelk ie n aw ozy  
sz tu czn e , ja.koto, m ączk ę  kościaną, n ad fosfo ranu  z fosfory­
tów , p a rzo n ą  w y k le jo n ą  i n iew y k le jo n ą , żuż le T h o m asa  itd  
po n a jta ń sz y c h  cen ach

B iu ra  B a n k u  ro ln iczego  o tw arte  do k o ń ca  w rześn ia  
od 9. do 3. popo łudn iu .



P O flP lJ  wszelkiego rodzaju dla domowych' 
i publicznych celów, dla rolnictwa, I 

budownictwa i przemysłu.
W A G I n a jn o w sz e j  i n a jlp esze]  

k on stru lccy i

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

Katalogi 
gratis i franco

$p9F~ l o in p j  lu o x j i lo iv a u e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W . G a r v e n s ,  W ien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

Garven’s  inoxydirte Pumpen,

Pierwszy amerykański młyn 
do k o ś c i  i n a w o z ó w  m i e l o n y c h

ST OSTASZEWSKIEGO
w K I i in  k  o w c e  p  o d I ł  y  m  a  11 o  w e  m .

C e n n ik  n a  r o k  1892 .
8 9  W yroby fabryki są pod kontrolą c. k. rolniczo-che- 

micznej stacyi doświadczalnej we Wiedniu,

G e n y  e n  d e t a i l :
1. M ąka kościana parowa bardzo drobno mielona 8 zł. 50 ct.
2- >, . do karm y bydła . . 12 „ — „
3 „ „ zaprawiana (gnojona . . 8 „ — ,
4. Nadfosforan (superfosfat kostny) . . 8 „ — „
5. M ąka rogowa . . . . . 11 —

z a  100 kg z w o r k i  e m.
Oprócz wymienionych nawozów dostarcza fabryka saletrę 
chilijską, siarkan amonowy, mąkę fosforytową mąkę z żużli 

Thomasa, wapno nawozowe itp.
W szelkie mieszaniny azotu, kwasu fosforowego i siarkanu 

potasowego wykonują się po najniższych cenach.
Dla zamawiających gremialnie we większej ilości przez Oddziały 
Towarzystwa gospodarskiego udziela fabryka niższych cen, jakoteż 

i dogodnych warunków splat.
Cenniki tłuszczów, olei, jakoteż wszelkich innych artykułów, 
wchodzących w zakres naszego przedsiębiorstwa, udziela się na 

żądanie odwrotną pocztą, 
instrukeye o użyciu kości na nawóz, przesyła fabryka 

franco pod opaską za nadesłaniem 35 ct. w. a.

Decymalne, centezym alne m o sto w e  wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku domowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

let
i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, że ­
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne  

chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki browarne  
i m aszyny parow e  

dostarcza po najumiarkowaószych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białej (Glalicya)

T o w a r z y s tw o  kom andytow e dla fabi ykacyi pomp i maszyn

I. W allfischgasse 14. graS ffŁ
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s  Waagen.

P Ł A C H T Y  (Wańtuchy)
rzepakowe i zbożowe, z płótna konopnego i tarpanlingu. 
6 m etrów  długości,  z gotowemi pętlicami do zaczepiania 

na wozy, w cenie za konopne :
szerokie centim. 200 270 335

z ł . : 6" 8 10

z t a r p a n 1 i n g  u:
szerokie centim. 225 280 335

z ł . : 5 6 7
(Na żądanie płachty mogą być krótsze lub dłuższe 

od 6 metr.)

f  I r i  na kasy f̂ ° suszen'a chmielu, lniane 100 
K J . ic i iU A .1  cm. szerok., w cenie 15—20 ct. za metr.

p o l e c a

B  o r ó -w Ir a.
Sekretarz Towarzystwa rolniczego w R z e s z o w i e .

3 ___mmi gjsgaBjjssM
WINCENTY OBEACK

ces. i król. do- s*awea dworski

G rac (w Styrji)
Doleea swój pierwszy i największy od 00 lat istn ie­

jący speęyalny i eksportowy handel
prawdziwych styryjskich myśliwskich  

damskich i podróżnych samodziałów 
( L O D E  N )

niedoścignionych dotąd co do jakości, trwałości 
barw i taniości. 9-12

P r Ob k i  g r a t i s  i f r anco .

EKONOM kawaler, 45 lat liczący, posiadający chlubne świa 
dectwa, znający się dokładnie na wszelkich gałęziach go­

spodarstwa, poszukuje posady.
A d r e s :  Ekonom, poste restante N o w y  S ą c z .

Poszukuję kilkadziesiąt krów mlecznych do chowu. 
A dres: N o s ó w k a ,  poczta R z e s z ó w .  A. Dąmbski

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarn i .D zienn ika  Polskiego" pod "-ąrz. F ranc iszka  Kutnera,


